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Najdroższa Zofio, żonko moja kochana!
Bardzo mi przykro, że tyle czasu nie miałaś ode mnie żadnej wiadomości. Kiedy wczoraj otrzymałem od Ciebie list, w którym ubolewasz, że przez parę miesięcy nie wiedziałaś, co się ze mną dzieje, to zrozumiałem, dlaczego i ja nie miałem od Ciebie żadnej wiadomości. Pewnie już się nigdy nie dowiem, gdzie zagubiły się moje listy. Skarbie mój kochany, wyobrażam sobie, co przeżywałaś. Dobrze, że synuś nasz malutki nie rozumie jeszcze, dlaczego nie ma przy nim taty. 

Pisałem Ci jeszcze z Ostrołęki, że legioniści mają zasilić Polskie Siły Zbrojne Wehrmachtu. Na szczęście, tak się nie stało, komendant Piłsudski wydał jasny rozkaz „ Wy do tej armii nie pójdziecie”, a więc przysięgi na wierność Niemcom nie podpisaliśmy. 22 lipca Piłsudskiego aresztowano i prawdopodobnie osadzono w Magdeburgu, a nas wywieziono do obozu w Szczypiornie k/Kalisza. Miejsce to zrobiło na mnie przerażające wrażenie: drewniane baraki na wpół wkopane w ziemię, ogrodzone kolczastymi drutami. Wewnątrz ciasno, brudno, na pryczach trociny, papiery i kawałki barchanu do przykrycia. Panuje straszny głód, karmią nas gorzej jak zwierzęta. Wśród nas znajduję się kilku oficerów, którzy ze zmienionymi nazwiskami, w żołnierskich mundurach, pomagają nam, zwykłym żołnierzom przetrwać godnie ten koszmar.  O naszej tragicznej doli dowiedzieli się mieszkańcy Kalisza. W sierpniu dobrzy ludzie założyli komitet udzielający pomocy internowanym legionistom. Mimo panującego głodu, również w mieście, codziennie podjeżdża wóz z żywnością, aby chociaż kawałkiem chleba wspomóc rzeszę prawie czterech tysięcy legionistów. Przywozili nam również książki, papier, ołówki, itp. Musze Ci się przyznać kochanie, że nigdy nie myślałem, jak przykra do zniesienia jest bezczynność.
Jedynym naszym obowiązkiem jest sprzątanie terenu obozowiska.  Żeby nie zwariować czytamy książki, urządzamy przedstawienia, codziennie się gimnastykujemy. Wymyśliliśmy też wspaniałą zabawę z piłką. Przedmiot, który nazwaliśmy piłką to zwinięte szmaty 
w owalnym kształcie. Ponieważ nie można tego ani odbijać ani kopać przerzucamy
 ją ręcznie i wbijamy do bramki.  Jak nasz Franio podrośnie na pewno ta zabawa mu się spodoba i nauczy jej też swoich kolegów.
Wyobraź sobie Zosiu, że władze obozu chciały nas znowu upodlić, kazali nam ponaszywać numery obozowe na rękawy. Zdecydowanie odmówiliśmy. Wtedy zmuszono rosyjskich jeńców wojennych do naszycia numerów wszystkim legionistom. Jednak były bardzo krótko na naszych rękawach, bo natychmiast je zerwaliśmy. Spowodowało to pogorszenie naszych już i tak trudnych warunków. Dodatkowo wstrzymano pocztę oraz kontakty z Kaliskim Komitetem Pomocy. Uzgodniliśmy z kolegami, że natychmiast rozpoczynamy głodówkę, 
co nastąpiło 14 listopada. Powiem Ci skarbie mój, że było to dla mnie ciężkie doświadczenie, bardzo się bałem, żeby się nie poddać. W tych ciężkich chwilach cały czas myślałem o Was 
i to dodawało mi sił na przetrwanie. Już w drugim dniu głodówki wielu kolegów w ciężkim stanie musieliśmy zanieść do punktu sanitarnego. Kiedy znużony wieczorem usnąłem, przyszedł do mnie we śnie anioł. Pochylił się nade mną i powiedział: „Janku nie poddawaj się, Twoje cierpienia wkrótce się skończą, a przede wszystkim nie pójdą na marne. Twój syn będzie kiedyś dumny z Ciebie. A za rok, kiedy to Twój komendant w chwale wjedzie do Warszawy, naród polski zacznie żyć w wolnej i niepodległej Polsce.” Obudziłem się trzęsąc się z zimna; chyba miałem gorączkę. Kiedy przymykałem oczy wciąż widziałem mglistą postać anioła. Czy to był sen? Czy jakaś wizja spowodowana gorączką? W trzecim dniu głodówki już 300 osób w ciężkim stanie znalazło się w punktach sanitarnych, a dwie z nich zmarły.  Była chyba jakaś interwencja z zewnątrz, bo władze niemieckie ogłosiły, że kiedy naszyjemy numery obozowe zwolnią z obozu młodocianych, chorych i starych, a pozostałych legionistów przeniosą w dużo lepsze warunki do Łomży. Wyraziliśmy zgodę, bo i tak było to
duże osiągnięcie. Przypomniały mi się słowa anioła, że cierpienia się kończą, a co będzie za rok?...Zobaczymy.  Wierzę, że teraz będzie tylko lepiej, że się zobaczymy zdrowi i szczęśliwi, że uściskam moje „drogie skarby”.
Wasz na zawsze mąż i ojciec
Janek
P.S. Gdyby los chciał inaczej i już nigdy bym Was nie zobaczył, schowaj ten list i pokaż kiedyś Frankowi.  J. 
